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W y s i e d l a n i e  k s i ę ż y  z  U k r a i n y  i B ia ło r u s i

Położenie Kościoła Katolickiego 
na terenie Sowietów budzi coraz 
w iększy nltpokój wśród katolików 
całego świata. Prowadzona przez 
wo ju jący  komunizm akcja wysie­
dlania lub więzienia kapłanów i 
zamykania kościołów nietylko nic 
słabnie, lecz w  ciągu ostatnich 
miesięcy przybiera rozmiary za­
straszające.

Wysiedlenie wielce zasłużonego 
ł energicznego ojca Amoudru, do­
minikanina, duszpasterza w L e ­
ningradzie, w  głębokim żalu po­
grążyło serca jego  pnra fjan  oraz 
wzbudziło niepogój o los świątyń 
katolickich w tem mieście.

Prześladowanie Kościoła na te­
renie Ukrainy jes t  bodaj jeszcz* 
bardziej gwałtowne. Władze tam­
tejsze wyznaczają ogromne podat­
ki na świątynie, gdy zaś śc iągrlę- 
cie tych wielkich sum olerże e!ę 
niemożliwe, zam jknją  kościoły i 
zamieniają je  na składy zbożowe 
lub kina. Pod tym pretekstem za­
mknięto kościoły w Polonnem, 
nomadzie i Obodówce, ostatnio 
zaś władze sowieckie zapow ie­
działy zabranie kościołów w Ży­
tomierzu i W innicy.

Przedmiotem szczególnie zajad­
łych prześladowań są kapłani ka­
toliccy. Po aresztowaniu szeregu 
księży, wśród których wymienić 
należy ks, Szcnfelda w K ijow ie, 
administratora kościoła katolic­
kiego na Ukrainie k«. Juchniewi­
cza oraz ostatniego unitę ks, 
Nzczepaniukn, sytuacja Kościoła 
r a  Ukrain ie przedstawia się tra­
gicznie. bowiem pousuwmni zosta­
li niemal wszysęy kapłani, m ogą­
cy administrować sprawami ko- 
ścielnemi, a władze bolszewickie

przystępują do masowego zamy­
kania pozostałych świątyń.

Ną terenie Białorusi stosowa­
ne są pouonne metodj Ze 120 ko­
ściołów pozostaje jeszcze czyn­
nych niespełna 30, a wskutek sy­
stematycznej akcji władz, dalszy 
byt tych nielicznych św iątyń jest 
zagrożony. Z większych ośrod­
ków zanotować należy zamknię­
cie kościołów w Słucku, Żłobi- 
nic, Rohaczewie i I ohojsku. TV 
wyniku aresztowań i wysiedlania 
na terenie Białorusi znajduje się

obecnie tylko 12 księży, a wśród 
nich siedmiu starców, nie mogą 
cych już niemal spełniać obowiąz 
ków kapłańskich.

N a terenie całego Związku So­
wieckiego dokopywant są liczne 
aresztowania i w-ysłedian-a człon 
ków kościelnych rad administra­
cyjnych ora? stosowane ją  wszel­
kie szykany w- stosunku do osób 
biorących uaział w  chórach ko­
ścielnych i należących do bractw- 
ora* w  stosunku do osób uczęsz­
czających do kościoła,

W ś r ó d  p i s m
N O W Y  R O K  S Z K O L N Y  

N ow y  rok szkolny nasuwa „K u r  
jerow i Poznańskiemu" t-oską na­
brzmiałe uw-agi o niedostatku bu­
dynków szkolnych w  Polsce:

„W e wtorek napełni świątynie Par 
skie w całej Polsce dziatwa szkół pu- 
w-MechnysJi i średnich. R uno z;ne 
nabożeństwem nowy rok nauki. Trzeci 
od wejścia w życie refor,ny ustroju 
szkolnictwa. Wielu rodz.ców- ze wzru. 
sżenieni towarzyszyć będzie swym po­
ciechom, iv ielu wspominać swoie lass 
szkolne, jakie różne od deislej szych- 
.Me u weiu głębiej ł szerzej patrzą­
cych troska zasępia czoła Tm  trzeci 
rok będzie jeszcze cięższy od poprzed- 
ni--gc, Pisma nauczycielsaie wyraźnie 
od szeregu miesięcy przestrzegają

przed katastrofą i ruiną szkolnictwa 
powszechnego. Dojdziem - w  tym roki- 
do przerażającej cy fry  m iljona dzieci, 
których szkoła nic będzie mogta przy­
jąć.

A  ta tragipzna eyfri d latego tylko 
nie "ow iększy sie jcsz~ze, że podnosi 
się liczbę dzieci ,lo nauki przez jedne­
go nauczyciela. P raw ie  *e norm ą '  już. 
jest dzisiaj liczba ponad 6o dzieci w 
jednej klasie, a w wielu wypadkach 
na wsiach dochodzi do too i w ięcej.

Czy przy takiem przepełnieniu klas 
jest m ożliw a owocna i skineczna pra­
ca? N aw et przy nadludzkim wprost 
wysiłku nauczyciela?".

„Głos Narodu" znów zwraca u- 
w-agę na realizowaną w tym roku 
pospiesŁnie reformę szkolną.-

R ozruchy chłopskie w  Litw ie
K o w i e ń s z c z y z n a  w  o g n iu  tr u d n o ś c i w e w n ę t r z n y c h

( O d  w ł a d n e g o  k o r e s p o n d e n t a  A B C )
Wilno, w sierpniu 1935.

Wielkie wydarzenia, r.a które 
się zanosi w A fryce ,  zgon Krolo- 
wej Astrid, a także i nasze re­
dlinie wybory spraw iły  to, że pra 
sa jakoby przeszła do porządku 
nad wypadkami, jpkle mlflly m :ej 
sce na terytorjum państwa litew 
skibgo.

Mamy ną myślj zaburzenia i 
strąjki, którę wybuchły nn tere­
nie kilku poiviał ów i wywołały  
krwawe starcia policji z chłopa­
mi, przyczen? padło kilkunastu 

policjantów, a wielu chłopów po­
wędrowało za kraty więzienne.

Zaczęło się w łaściw ie od sabo­
tażu targów, Ghlonl przestali do ­
wozić żvwność do miast, a tych, 
co wbrew 'uchwałom jechali nr. 
targi, zatrzj nwwano i bito nj-

IlfiU „C H Q L E K IN A Z A “  h. infmjfwm
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.W, Niemczech naliczono przy 
ostatnim spisie niemniej, jak dwa 
i pól miljona psów. Siedmtocy- 
frow a  liczba. Zdawałoby się. lo 
bardżo wielo, a tymczasem po­
równanie z innemi latami wyaa- 
zuje, że i na stanie psiego rodu 
kryzys gospodarczy odbił się f a ­
talnie. Przed 7 laty liczba psów 
w całych Niemczech wynosiła bo­
wiem blisko 4 miljony. W  samym 
wielkim Berlinie uwija się jesz­
cze jakieś 150 tysięcy psów, 
wszelkich ras i wszelkiej maści.

I zdawnłoby aię, że to poczci­
we stworzenie tyiko poszczegól­
nym obywatelom służby, ku ich 
1 ożytkowi i ku ich przyjemności

tok zarówno w stanie liczebnym 
siego rodu za. ostatnie dwa lata, 

jak  i we wpływach podatkowych. 
Zachłanność została należycie w 
tym wypadku -ukarana, lłocnody 
?. psiego podatku, minio podwyż­
ki, spadły bowiem niemal o poło­
wę.

Odliczywszy psy pożyteczne, 
wolne od podatku, płaci się oboc- 
nie od jednego psa ok. 15 marek 
rocznie. Za 15 rnarek zaś można 
otrzymać parę dobrych trzew i­
ków, nie licząc tego, co utrzyma­
nie psa w  mieście kosztuje. Za­
pewne tyle, że można sobie zato 
kupić zupełnie przyzwoity  garni-

tylko jest przeznaczone. Tak  jed-
(tir i coś leszcze na dodatek. Cóż 

' | przeto dziwnego, że kiedy nietyl- 
i ak . e jest, Bo jakkolwiek psy kri zys, ałe i podatki przygnio- 
cblożone są też podatkami, to jc- tj,. obywatela T rzec ie j  Rzeszy,
ciuak nie pańMwowemi, a Lilko p07’ov } sjf pSa którego utrzyma-
nyejskiemi. 1 sy berlińskie pt stanowiło poważna pozycję w
n.oały miastu w roku go s p o d a -  0^ lflyro bucl{,t c ic . A  wkśęicJsl,

kilku psów mial przed sobą tary­
fę podatkową nie degresywną,

gospoda--- ! 
czym 1933/34 nkęrgło 5 miljonów 
marek dochodu z psiego podatku, 
mimo że pociatek opłacn się tylko 
od psów, trzymanych dla przy­
jemności, n nie od psów trzyma 
nych z .potrzeby.

Z podatku psiego wpływa do 
kas miejskich na całym obszarze 
N iemiec blisko 3.1 miljony marek.

lecz progresywną. D laczego? Aby 
ograniczyć liczbę psów w mia­
stach. Bo ojcowie miasta niechęt­
nie patrzą na nadmiar tych czwo­
ronogów.

Co innego wieś. Tam bryś jest

Ładna sumka, A  byia litdnf<ej*tza,} potrzebny, nawet nic7b°dnj w 
dopóki nie podniesiono podatku, każdem gospodarstwie, A le  eo 
Bo w- roku 1925'26 pieski prsynio dziwniejsze, że najw ięcej psów 

przypada w N
1 cc najsłabiej mludnnione. Na ca- 
Ittm pograniczu polskimi wraz r 
Prusam Wseliodnieml wypada 
55 —  58 psów na 1000 mieszkań­
ców, Zaś na okolice południowo- 
zachodnie Rzeszy, zHtem n# objzą 
ry najgęściej zaludnione, na 1000 
mieszkańców w p a d a  zalecjw ie 
20 -— 30 psów.

L. H.

sły miastu 60 miljonów, a w dwa przypada w Niemczech na oku 
lata później jeszcze 56 miljonów 
ntaręk Intel es szedł tak dobrze, 
ze gdy naskutek kryzysu doi ho.ly 
miast zaczęły się kurczyć, zabra­
no się do psów tak radykalnie i 
•v takiej proporcji, a raczej dys­
proporcji podniesiono psi poda­
tek, że się obywatele zbuntowali 
i zaczęli si* gwałtownie pozby­
wać psów. Stąd ten znaczny uhy-

I lu  mwu^neslc

l u d n a  t y s i ą c z n a  d o l a r a . . .
Czytamj :

„Celem zatrudnienia bezrobotnych 
stan Nowy Jork wprow idzil dwupro- 
centowy podatek obrotowy. Podatku 
tego nie płaci jednak .przedawca, lerz 
kupujący. Każdy przedmiot, zakupiony 
w  Nowym Jorku, nawet najdrobniej 
s/y, kosztuje dwa procent ponad cenę 
sprzedażną.

ł rzytem jednak natrafiono na trud­
ności natury technicznej. Dla zakup.'w 
poniżej so centów nie było odpowie.! 
nie. monety, \ w łjś r ifi podatku od 
lvch mr.lych obrotów  puu-tuo uie rlu.m 
to zrezygnować, bo inaczej podatek 
itsJby *ię iluzorycznym. Departamr-,! 
nnansowy m asta postaneraił wiec \\\- 
dać monety, um ożliw iające zapi itę po-

latku r iw n ie ż  przy małych zakupach. 
N ow y  Jork w ydaje teraz monety po 
pół centa j jetjnęj dztęsiąUj centa, a 
więc jednej tysięcznej dolara".

Jak widać cały seris walki z 
bezrobociem, nawę w Ameryce, 
sprowadza się do coraz szybszego 
dreptania w  coraz bardziej ogra ­
li iczonent kółeczku.

Próba godna pochw ały, —  a nio 
ie... politowania.

Beznadziejna opoka niatcrjąlj- 
slycznp.go rachunku. który coraz 
trudniej doprowadzić do ładu.

( a s ) .

szezae przy sposobności wiezione 
produkty.

Rozpoczęło się od paru gmin, 
ale już po tygodniu ruch ttn  o- 
garnąl kilka powiatów, co św iad­
czy o poważaj ch rozmiarach za­
burzeń, bo przecież terytorjum 
L itwy, to obszar nie w lelc większy 
od wojewóctztwa Wileńskiego.

Jak doszło w końcu do k rw a­
wych starć z policją, dokładnie 
n-ifi wiemy, w  każdym jednakże 
razie do przelewu krwi aoszlo, «  
władze wojskowe tak ie  musiały 
wydać zarządzenia, świadczące o 
tent, że rząd litewski bynajmniej 
tego ruchu chłopskiego nie lek­
ceważy i poważnie się l iezy  z m o­
żliwością dużych niespodzianek.

Wojska uo likw idacji zaburzeń 
jeszcze nie używano i wątp liwe 
jest, czy zostanie ono użjtc ,  bo 
z:, iiodzi obawa, iz żołnierze mo­
gą odmówić strza-lu do tłumów 
włościańskich, zmuszonych do 
wystąpień nędzą, jaka ogarnia 
coraz szerzej wieś litewską.

W  tem miejscu uoęhodzimy do 
źrodia zajść.

Otóż L itw a  v. roku bieżącym 
zdecydowanie wstapna w sta-i 
kryzysu ekonomicznego. N ie w ą t ­
pliw ie jest on w znacznym stop­
niu odbiciem kryzysu ogólno - 
świAiow&gą, ale nie ucz w iny są 
przedewszystkiem kierownicy l i­
tewskiej polityki i gospodarczej. 
Zresztą o przyczynach gospodar­
czego przesilenia ua L itw ie  pomó­
wimy w  swoim czasie osobno, po 
dziś nas interesują przedewszy- 
sikieni skutki. Qtoż skutki tu w y ­
raziły  się w katastrofalnym spad 
ku cen produktów rolnych, co ob­
niżyło ogólną rentowność gospo­
darstw rolnych i Łpowc-dowało 
spadek ceny ziemi. Jeżeli przytem 
uwzględnimy fakt pozostawania 
na tym samym poziomie wysoko­
ści podatków pań twowych i sa­
morządowych, oraz cen wyrobów 
przemysłowych, zrozumiemy do­
kładnie istotę przesil(*pJ.a gospo 
dsrezego na L itw ie , przypomina­
jącego pod wieloma względami to 
co się i u nas dłulwsego czasu 
dzieje.

Tak samo, j'ak u nas, gospodar­
stwa rolne odczuwają dziś nader 
dotkliwie skutki wielkich nakła­
dów dla podniesienia gospo­
darstw na wyższy poziom, czy­
nionych w okresie wysokich cen 
produktów rolnych. Dziś wiele 
gospodarstw przestaje płacić sw'e 
zobnw.ązania i idą za bezcen na 
licytację. Ciekawe dane z tej 
dziedziny znajdujemy w  bstaudni 
numerze litewskich „Wiadomości 
Urzędowych" o licytacjach fo l­

warków i gospodarstw w łościań- 
6kicił w  powiatach olickim 1 hi«- 
źejkowskim, t. j. właśnie a tere­
nu ob ję ttgo  rozruchami, Oicazuje 
sie, i ż 'w  pierwszym z tych powia­
tów sprzedawano z l icytacji fo l ­
warki w raz  z zabudowaniami l i ­
cząc przeciętnie po lfld litów (137 
zl ) za 1 ha. W  pow. możejkow- 
skim ceny spadły jeszcze pite j, 
bo do JOó litów (około 123 zl.) za 
hektrr przy sprzedaży gospodar­
stwa włościańskiego wraz  z zabu­
dowaniami. Takich een na ziemię 
n igdy na L i tw ie  nie było. gdyż 
przed wojną za aziesięcinę płaco­
no przeciętnie 300-^100 rubli, co 
stanowiłoby od 1200  do 2000 zło­
tych za hektar, a po wojn ie  cena 
\ ha wahała Się yy granicach 1 
tvsiaca litów, czyli 800 —900 zło­
tych.

W  takich warunkach trudno sie 
dziwie temu, że wieś litewska bu­
rzy się i usiłuje proięsiow'ae 
przeciwko warunkom, w „akich 
się znalazła nie z wlaancj winy, 
lecz dzięki poczynaniom polity­
ków lueyyskich i to przedewszyst- 
kiern tych. którzy dziś stoją na 
czele rządów. P ierwsze lata ist­
nienia niepodległego państyya l i ­
tewskiego były okresem dobroby­
tu. K ra j stosunkowo szybko za­
go ił rany, zadane przez okupację 
niemiecką. Los oszczędził narodo: 
w i litewskiemu najazdu bolsze­
wickiego, a t. zw. „w o jn a "  z P o l­
ską nie kosztowała zbyt drogo, a 
przynajmniej nie wymagała tcięk- 
szych nakładów getowkowych. 
M ogli w ięc L itw in i wzg iędnie spo 
kojnie porządkować i buaować 
swe młode państwo, gdyby nie 
fatalne dziedzictwo z okresu na­
rodzin ruchu litewskiego, które 
kazało politykom litewskim szu­
kać onarcia w* Niemczech, odci­
nając się jednocześnie Jakby mu­
fom drutu kolczastego od Polski

To antypolskie nastawienie od­
biło się" także i na strukturze go­
spodarczej L itwy Przez szereg 
stuleci istniał pomiędzi Ziemią 
Wileńską a Kowieńszczyzną n ie­
rozerwalny związek nietylko p o l i ­

tyczny i kulturalny, ale także i 
gospodarczy. Zerwanie tego związ 
ku zmusiło L itw inów  do płuka­
nia nowych rynków zbytu i no­
wych źródeł dochodów. W yraz iło  
sif to tn, in w masowej dewasta­
cji największego bogactwa Htew- 
ekiego —  lasów, które za bezcen 
szły do Niemiec i A n g l j i ,  b j ieby  
zapewnić donic w gotócvki, nie­
zbędnej dla utrzymania rozbudo­
wywanego podług recepty socja- 
1 stycznej aparatu państwowego. 
Dziś, po p-zewroele  grudniowym, 
koszta utrzymania państwa wzro­
sły jeszcze bardziej, stająe się w

dobie k r j ’zysu c iężarem , ud źw i­
gnięcie  którego zaczyna  p rz e k ra ­
czać s i ły  społeczeństw a litew skie-  
go.

Czy rozruchy chłopsk.e zosta­
ną szybko oraz radykalnie stłu­
mione i nastąpi spokój —  nie bę­
dziemy dzisiaj zgadywać. Jedno 
jest w  każaym razie pewnent N ie  
są to zw-ykłe odruchy doprowa­
dzonych do nędzy i głodu luazi 
Naszem zdaniem L itw a  stoi \v 
cbliczu poważniejszych wyda­
rzeń, których wypadki dni ostat­
nich są tylko podłożem i zapowie­
dzią.

Jeżeli po litycy litewscy, a prze- 
dewszystkiem prezydent Smeto- 
na, nie zdobędą się na radykalną 
zmianę kursu, jeże li  nie zanie­
chają naśladowania „dyktator 
skich" metod sprawowania rzą­
dów, czeka ich s/.ereg niespodzia­
nek. a naństwo litewskie może się 
znaleźć w obliczu poważnych 
wstrząsów.

Niestety, nic ule wskazuje n » 
to, by ludzie, rządzący dziś L i ­
twą myśleli w ięcej o losach na­
rodu i k ierowali się nietylko chę- 
cię utrzymania się za wszelką ce­
nę u steru władzy.

■Wilnianin.

.Nowy rok szkolny przynoś- jako 
nowość trzecią klasę zreforn-owar.ero 
gimnazium, al* jeszcze ciągle przy bra­
ku niektórych podręczników tak, ze 
pierwsze tygodnie nauki mogą bić 
zmarnowane. Nie spełniło się aycze- 
uie wypowiadane tak gorąco w kołach 
fachowych a podzielane przez szerszą 
cplnię publiczną (zwłaszcza wobec 
stanowiska zajętego przez b. premjera 
Kozłowskiego), odnośnie Ho tak po­
śpiesznie wprowadzonego u nas nowe­
go ustroju szkolnego, — co «łc koniecz 
rości zmiany tego ustroju. Nie pokój 
iest tem większy, że na borizoneie 
zzkoiy pojawiły się już „gimnazja" za­
wodowe z całą swą problematyką, a 
co do których ta pewnik jednak -ię 
uważa iż ich absolwent zawodu się nic 
nauczy, a z teorją nie będzie co miał 
poczęć w życiu".

D R F L A C  JA  —  IN F L A C J A

„D z iś "  zam ies itza  d ja log  „im > 
regc cz łow ieka" z ekonomistą

>.— Co należy zrobić panie do*te 
rze, ab>m posiadał dzisiai tę samą 
ilość złotych, jaką posiadałem przed 
pięciu laty?

— Ach, drogi sąsiedzic —  odpowie- 
dzia.em zażenowany —  nauka, którą 
studimę zna aż dwa sposoby, aby 
spełmć pańskie życzenia, wątpię jed­
nak, czy który z nich przypadnie panu 
do gustu...

Ponieważ spostrzegłem, ie  mój są- 
siad niestropiony moim pesymizmem 
ciekaw jest owych dwóch czarodziej­
skich sposobów wyłożyłem mu ich 
technikę, tak jak umiałem

— Jhrrwszy sposób nazywa się dc- 
flacją. \Ve7 mą was wszystkich na mun- 
sztuk, zeilotynują wszystkie budżety 
państwowe, samorządowe, oraz zwytełc 
budżaty domowe. W tedy pieniądz na­
bierze niepomiernie większej warto- 

ści i będzie pan tak samo bogaty, jak 
przed pięciu laty. Aie ahy tego ooko- 
nać, muszę przedtem, drogi panie, o- 
debrać panu, to eo pan w tej chwili 
posiada...

— Do diabla, zaklął mój poczciwy 
sąs:ad, widzę, ic ten sposób zrobi ze 
mnie nędzarza.,.

— Drugi natomiast sposób polega 
na całkiem odwrotneir. działaniu, b a- 
zywti się itiTlacją. Sprowadzę wartość 
pieniądza do zera zaleję pana maku- 
aturą banknotów i w teti sposób u- 

cicknic pan od wszystkich długów...
— A łei panie dokiorze, przerwał mi 

mól poczciwy sąsiad co się stanie z 
moją pensją, którą odbieram pierwsze­
go I 7, '  mojemi oszczędnościami w
P K O ’.

—  A więc widzi pan,odpowiedziałem 
spokojnie z- żaden z tych zpozobów 
nie przyniesie panu upragnionego bo­
gactwa. Niestety innych sposób nauka 
ekonomiczna nic zna. Musi pan szu­
kać lekarstwa gdzieindziej".

Ml e c z ar ni a  

SZPITALNA 7 o m o i A tanio, wykwint­
nie, raj *D«e 

produkty

K a s o w a n i e  m a ł y c h  p o w i a t ó w
Z a d r o g o  k o s z t u j e  a d m i m s t r a c i a

j*4n e)

Pisma marsz. Piłsudskiego
u k a ż ą  s i ę  p o  n i e m i e c k u  z p r z e d m o w ą  G o e r i n g c

W  sierpniu r. b. ukamć aię nii« 
ł.v w języku niemieckim „M o je  
P ierwsze B o je "  Marsz.atka Piłsud- 
sk iepo. Ukazanie się tego dzieła 
jostało nieznacznie opóźnione ze 
wzg lędów technicrnych W. W ar­
szawie o trz jmano wiadomość, iż 
„M o je  P ierwsze B o je "  ukaza się 
w najbliższym czasie z przeanto- 
wą premiera Goeringa,

Z koncern września wy jdz ie  po 
niemiecku jako drugi tom pism 
Marszalka Fitsudskiego ,,Rok 
1920", a w jesieni r. b jako tom 
trzeci ,.M ojskowe oae iy ty " ,  a ja ­
ko tom czwarty „ M o w j ' i  rozka­
zy".

Wydawnictwo pism Marszalka 
Piłsudskiego w  języku njemle- 
ckun podjęła f irm a wydawnicza 
w Essen.

W  kolach bamorządowych, ba­
dających gospodarkę powiatów, 
dojrzewa projekt skasowania po­
w iatów  zbyt małych eo do obsza­
ru 1 nie będących samowystar- 
ezalnemi.

Niektóre powiaty, m. in. w Jla- 
łopolsce, posiadaja budżety rocz­
ne przekraczające nfewiele sumę 
100 tys. z lo t jch , z czego około 40 
proc. i w y le j  pochłaniają wydat­
ki personalne i administracyjne. 
Reszta budżetów przeznaczona 
jest na obsługę długów i niezbęd­
no wydatki drogowe, tak, Iż na 
wszelkie inne potrzeby publiczne 
niema żadnych funduszów7 Tak 
np. na oświatę pozaszkolną i .n a  
l>opieranie rolnictwa wstawiane 
są do budżetów pozycje, wyraża­

jące się w symbolicznej 
złotówce.

Pokrycie  tych m in imalnych bud 
żetów przychodzi z trudem nie­
którym powiatom i zmusza je  do 
nakładania na zubożałą ludność 
wysokich danin samorządowych 
Utworzenie pow iatów  większych 
co do obszaru dałoby realne pod­
stawy gosDodarcze dla ich roz 
woju i wypełnienia zadań, do któ­
rych powołany jesi samorząd U  
ryto rj siny.

W  odniesieniu do Malopolek! 
wymieniane są przykładowo m. in. 
zbyt małe co do obszam i zbyt 
blisko siebie położone powiaty; 
Bochnia, B ” zesko. Tarnów  orai 
Przeworsk, Łańcut, Jarosław,

Kral ów najdroższy
L u b l i n  n a j t a ń s z y

Eiorąc za podstawę obliczania 
cenę 1 kg. chleba, mąk: pszennej, 
kaszy jęczmiennej, ntasła wybo­
rowego, mięsa wołowego, wieprzo 
wego, kiełbasy w ieprzowej,  sło­
niny świeżej ziemniaków, i 
l itr mleka, 1 szt. ja ja , okaże się, 
ze n czasie od 29 lipca do 3 sipr- 
pnia b. r. ceny tych produktów 
wynosiły w Lublin ie  zł. 9.70, 
Częstochowie zł. 10.21, w Pozna­
niu zl. 10.25, w  Łodzi zl 10.27, 
w Bydgoszczy zł. 10.33, we L w o ­
w ie  zl. 10 56, w Sosnowcu zl,

10 65, w Warszaw ie  zl. 11.20, w 
Katowicach zł. 11.44 i w Krako­
wie zl. 11 48.

Jsden kg chleba kosztował w 
W arszaw ie zł. 0.30, w Lublin ie  zl. 
0.28, mąki pszennej zl. 0.44 j 0.36, 
kaszy jęczmiennej zł. 0.34 j g.SO, 
masła zł. 3,00 i 2.500, mięsa 'wo­
łowego zl 1.49 i 1 15, w ieprzowe­
go zl. 1.37 i 1 4 5 , kiełbasy w ie 
przowej zi, 2.37 i 1.90, słomny il. 
1 46 i 1.50, ziemniaków7 zł. 0.11 i 
0.06, 1 ja je  zł. 0 07 i 0.06, jeden 
l itr  mleka zł. 0.25 i 0.14.

Z w ł o k i  l  a r b u s s e  a
przejechały pi z e z  W arszaw?

W dniu w c z o ra jszym  p rze jecha ł 
przez g ran icę  polsko - sow iecką  
w Sto lpcach  wagon z trum ną gło­
śnego p isarza  fra n c u sk ie g o ,  p rz y ­
ja c ie la  komunizmu w K ósi i ,  H en ­

ri Bnrbugse‘8, zm ailego w ubie­
głym tygodniu w- .Moskwie, Zwło­
ki Barhusse‘a przewieziono przez 
W arszaw * w godzinach w iręzoro 
wych cxpressem parysk.m.

Z a k a z  w y s zy n k u  alkoholu
w  o k re s ie  w y b o r ó w  de S e jm u

Niebawem ukaże sie zarządzę- w ięc  w  ciągu 48 godzin ).
nie p. komisarza rządu na m. stoi. 
Warazawę, zabraniające, w związ­
ku z wyborami do Sejmu, wyszyn 
ku i s p r z e d a ż y  w naczyniach zam 
kpiętvch napojów7 alkoholowych, 
zawierających ponad 4 proc. alko­
holu (snyzeduż piwa jest zat*m 
dozwolona w okresie od godz. 12 
d r.a  7 b ni. (sobotą ) do godz. 12 
dnia 9 b m, (w  poniedziałek), a

M innym riestosowania się do 
powyższego zarządzenia, niezależ­
nie od kar aresztu i grzywny, gro 
zió będzie Dozbavyienie koncesji 
na wyszynk alKoholu a właścicie­
lom lokali, w których wyszynk 
odt>ywalbv się, pozbawienie pra­
wa rrzediużenia godzin otwarcia 
tych zak!adov


